
D n ia  2 7 . L i s to p a d a  ] ^ e»’ R o k u  1841.

Bogow ie Greeyi.*}
W IE R S Z  SZY LLER A  

P R Z E K Ł A D  

W A L E N T E G O  C H Ł Ę D B W S K I E G O .

Kiedyście jeszcze pielmy świat rządziły, 
Ludzkiego rodu szczęsne pokolenia,

Na lekk im  pasku radości wodziły :
F ięk n e  istoty z krainy m arzenia!

A ch ,  jakże  wtenczas inaczej byw ało ,
Gdy wam  w natchnieniu  cześć składano szczerą! 

Gdy twe świątynie brzm iały  twoją chwalą 
Amalużyjslia Wenero!

Kiedy poezyj czarowne zm yślenie
Około prawdy wdzięk uroczy snuło-:

D u c h  życia wszystko przejm ował stworzenie r 
I to , co nigdy czuć nie będz ie ,  czuło.

By ją  do piersi przycisnąć m iłosnej,
Człowiek naturze wyższą zacność dawał, 

Gdziekolwiek spojrzał, natchniony, radosny, 
Wszędzie ślad bóstwa poznawał.

Gdzie dziś, jak  twierdzi naszych mędrców zdunie, 
Bezdusznie ku la  ognista się toczy,

P ły n ą ł  podówczas w złocistym rydwanie 
Cicho, spania le , Helios uroczy.

T e  wzgórza b rzm ia ły  Oready p ie n ie m ,
A w onych drzewach wzdychały Dryjady,, 

Wody tryskały śrebrzystym  p ro m ien iem  
Z  u rny  rozkosznej Najady.

Ow lau r  ramiona za ra tu n k iem  w znosi,
Córka Taniała zam ilkła  w tej s k a le ,

Syrins  swe skargi z onej trzciny głosi,
Z gaju wywodzi Filomela żale.

M itologiczne objaśnienia znajdu ją  się  w  bardzo dok ła ­
dnych  p rz y p isk a c h , k tó re Jó z e f  iirab ia  B orkow sk i p rzy  
osobnem  w y d a n ia  sw ojego  p rzek ład u  z  r. 1939 um ie­
ścił.

Ow strum yk p łynie  łzami Dcm etcry ,
Za Perzefoną m atka je  wylewa;

A z tego wzgórza próżno głos Cytery 
P ięknego kochanka wzywa-

Cenniejszy, bóstwa użyczon szczodto tą ,
I droższy bywał każdy dar na tu ry ;

A pod Irydy wstęgą barw no-zło tą
llwietniej się śmiały i b łon ia  i góry.

W  różane szaty H em ery  strojony
Blask zorzy jaśniał w okazalszym wdzięku ,,

W  słodko-płynniejsze odzywał się tony 
F le t  w bożka paslerzów ręku .

Urodnej, złudnej młodości przymioty 
W  Ganiiriedowem licu odbijały;

A dzielnych mężów bohaterskie  cnoty 
Z  tarczą Meduzy wzniosłej się wydały.

Wieczny serc zw iązek, Hymenowe dzieło ,
W świetsze i słodsze spajał się ogniwo-;.

Pasmo żywota mięcej nawet m knę ło  
Pod ręką Parki życzliwą.

Z  n ieśm ierte lnego byłto  ogieii ło n a ,
Co tlał tak wzniosie w Pindarow em  pieniu ,

Co tchn ien iem  spływał w lu tn ię  Aryjona,
I w Fidiasza zarzył się kam ieniu .

Lepsze istoty, szlachetniejsze p lem ię
Ród wyższy z wyższem znam ieniem  zwiasto­

wał ;
Mieszkaniec n ieba , zstąpiwszy na z ie m ię ,  

Drugie  t u  niebo znajdował.

Jeszcze podówczas schodził O lim p cały 
D eukaliona  zwiedzać pokolenie  ;

Przy córach Pyrry gasić swe zapały 
Brał syn Latony pasterskie odzienie.

Między ziemiany, bogi i heroy
P iękne  bóg Amor skojarzał przym ierze ,

I wraz ś m ie r te ln i , bogi i heroy 
I lo ldy składali w Cyterze. -
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Sm utne zrzeczenie i surowość smętna 

W  obrzędach waszych były w ygnańcam i; 
Każdego- serca szczęściem biły tę tn a ,

jBo tez szczęśliwy był spokrewnion z wami 
Tylk#  co p ię k n e ,  to się świętem zwało, 

Żadnych się rozkosz bogi nie wstydziły, 
Gdzie tchnienie  czystej Kameny w ładało ,

Gdzie Gracyi władał wdzięk miły.

W  waszych świątyniach świetno jak  w pałacach , 
Was bohatersk iem  wielbiono igrzyskiem , 

Wam przy istmijsliich uroczystych pracach 
G rzm iał wóz Ju m ety  p iorunowym błyskiem. 

W powabnych splotach, zachwytnie, wesoło 
Okrążał taniec ołtarz b lask iem  ślniący"; 

W awrzyn zwycięzki wieńczył wasze czoło , 
Korona, włos woniejący.

Ew oe l u d u , co przy Tyrsńw znaku
T łu m n o  za rysim zaprzęgiem się snuje ,

Z  F au n em  , z Satyrem na czele orszaku, 
Wielkiego dawcę radości zwiastuje.

W  około sltaczą Menady szalone ,
W inem  i tańcem palą m u  oflary,

A gospodarza lice zrum ienionc 
Ochoczo wzywa do czary.

Groźny kościotrup przed łożem  nie s taw ał,  
D u c h  do E liz i jum  wzlatywał swobodnie; 

Jen ijusz  śmierci pocałunek dawał,
A drugi schylał żywota pochodnię.

Nawet Orkusa ostrych sądów szalę
Dzierzył w swem  ręk u  po tom ek ziemianki ; 

Trackiego wieszcza czułe słysząc żale 
Miękły E re b u  mieszkanki.

Swoje rozkosze znowu cień radosny 
Z a s ta ł , wstępując w elizejskie gaje :

W ierny  m ałżonek  swój przedm iot miłosny, 
Wyściżnik m etę  i rydwan zastaje.

Usta Liuusa zwykłą pieśń zaLrzmialy,
Adm et w objęcie swej Alcesty pada ;

F l lo k le t  zuowu poznaje swe strzały,
Orestes swego Pilada.

W' yższą nagrodą k rzep ił  się śmiertelny 
Na drodze cnoty, p e łne j  t ru d u ,  znojów,

A wielkich czynów wykonawca dzielny 
Do Jowiszowych wstępował podwojów.

Przed  wskrzesicielem zm arłych wszystko-wrła- 
dnym

Kłoni się kornie  cicha bogów rzesza; 
O lim psk ich  b l iźn ią t ,  po żywiole zdradnym . 

Światło sternika pociesza.

Ś w i ecie uroczy, gdzieżeś nam  się podział?...
Młodej natury powróć błogi raju !

Bajecznrś szatę zmyślenia p rzy o d z ia ł ,
W czarownvm pieśni żyjesz tylko kraju.

W ym arłe  b łon ie  sm utk iem  się pokryło  ,
Żaden ślad bóstwa na n iem  się nie ostał;

Z  obrazu, w k tórym  wszystko życiem b y ło ,  
A c h ,  ledwie cień się pozostał!

W ich rem  z północy straszliwie powiało —
I padły kwiaty, w tyle barw bogate ;

Aby j e d n e g o  wszystką okryć chw ałą ,
Cały świat bogów musiał pójść w zatratę.

Tęskno  ja  śledzę w gwieździstych przestworzach 
Ciebie Seleno — lecz darem na praca I

W ołam  po n iw a c h ,  po borach , po m o rzach ,  
Głos próżny tylko powraca.

Nie czując rozkosz , k tóre  rozsypuje , 
Niezachwycony swoja spaniałościa ,

Ni eświadom d u c h a , co nim  zaw iadu je ,
Ani szczęśliwszy m oją szczęśliwością :

Na sławę twórcy nieczuły um niczą ,
Nito szczęk martwy w wahadle zegara ,

P raw u ciężkości służy niewolniczo 
Odczarowany świat-mara.

By ju tro  odżyć", wydać istot krocie ,
Dziś je  zatraca, własny grób swój g rzeb ie ;

I jak na wiecznie jednym  kołowrocie 
Dni i miesiące płyną same z siebie.

W  dziedzinę pieśni wróciły na wieki.
Nieczynne bóstwa, nieprzydatne z iem i.

K tóra ,  wyrósłszy ju ż  z pod ich opiek i,
Trzym a się sltrzydły własnemi.

Ach lak , wróciły —lecz w tym ich ulocie 
Wszystko wraz p ięk n e ,  wzniosie, uleciało;

Ni barw, ni tonów , ni wdzięku w żywocie , 
Bezduszne tylko słowo nam  zostało.

W iecznie schronionych na O lim pu szczycie 
Zgubny prąd czasu podołał ominąć —

Co w pieśni wziąć ma n ieśm ierte lne życie,
Musi w tem  życiu zaginąć.

PRZYGODY WYCHODŹCA.

1 .

Fotuczywszy wzrokiem z wałów £?/. Mało  
po rozległej uboczy piaszczystego wybrze­
ża , które z jednej strony od spienionego  
Oceanu, a z drugiej od dzikiej, bujną trawą 
zarosłej okolicy odbija, spostrzeżesz masą 
stromych skał wychylonych w morze, które 
przylądek tworzą. Twierdza Rotbeneuf stoi 
jak orle gniazdo na najwyższym szczyeie  
tego przylądku; patrząc z dołu w  niejakiej 
odległości, zdaje ci s ię ,  ze po za krawędź 
skał wyciśnięte, i niewidomą siłą trzymane
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okopy, unoszą się w powietrzu nad worem, 
który u jćj podnóża bez ustanku burzy się 
i szumiI Strona prowadząca bu miastu, jest 
cokolwiek spadzista, i formuje z sterczą­
cych shał wjcbudy w straszną wysobość bie­
żące , po btórych jeszcze żaden s'miertelnib 
nie chodził. Druga strona panująca nad od­
noga R otbeneuf, jest ze wszystkiem stro­
ma. “Północno-w schodnią przestrzeń przy­
lądku La Varde,  pomimo że w  poblizhos!ci 
jtat miasto i zaludniona włość Parame, pra- 
wdziwaby pustynią nazwać można. Ta dzi­
ka okolica i morsbie wiatry, btóre tam nie­
ustannie panują, odstręczają ztam tądw szy- 
stbich przychodniów; jaboż prócz Strzelca 
lub cłow ego strażniba, rzadbo biedy na tej 
górze bogo innego ujrzysz. Zacząwszy od 
tej skalistej twierdzy, aż do uprawionego  
w pobliżu pola, jest ziemia piaszczysta, mo­
czarami porozdzielana, bgpiaslą, bujną tra­
wą zarosła.

W miesiącach zimowych wieją w tej oko­
licy tab mocne i natarczywe od morza wia­
try , iż dziwacznym a nawet nierozsądnym  
byłby pomysł założenia tamże jakiej siedzi­
by dla ludzi. A jednakże robu 1793 osiadł 
tam jeden ubogi rybab nazwisbiem Males- 
cot, btóry wystawiwszy sobie pod urwi- 
sbiem skały ubogą z dranic chatę, był tab 
szczęśliwy, że mu wicher raz tylbo w mie­
siącu strzechę zerw^ał. Jean Pierre Males- 
cot zajmował się dawniej naprawianiem o- 
brgtów w  porcie. A ze był silny i w swem  
rzemiośle bardzo b iegły, byłby inógł wy­
godnie żyć z swojej pracy, gdyby mu gru- 
Ł aństwo i dzika popedliwość, dla btórych 
go później do żadnego warsztatu przyjąć nie 
chciano, nie były na przeszkodzie. Wsku­
tek tego wyłączenia od wszystkich swych ko­
le g ó w , został rybakiem; lecz rybołówstwo  
jest niepewnym i niedostatecznym zaiob-  
bietn, zwłaszcza gdy bomu na najpotrzebniej­
szych narzędziach zabraknie i gdy przytem 
żonę i dzieci żywić musi. Malescot doświad­
czał tego niedostatku; często i kawałka su­
chego chleba w’ domu nie było. Rozjątrzo­
ny taką n iedo lą , katował nieraz bez litości 
chorą żonę i córkę, dziesięcio-letnią dzie­
w czynkę, która po całych dniach prawie 
na pół naga po skałach za głogową jagoda 
uganiała.

Pomimo tych smutnych wypadków, nie 
można było nic pewnego dowiedzieć się o 
domowem pcżyciu tego rybaka. Nigdy nie  
skarżyła się na niego żona, która ciesząc 
się nadzieją lepszej przyszłości, że ją kie­
dyś Bóg z lej  niedoli wybawi, tłumiła w so­
bie żal, i starała się w umysł córki swojej 
również tę łagodność i uległość wpoić. Szla­
chetne to milczenie, jak kilka dobrych u -  
czynków’, które Malescot w ciągu życia swe­
go wykonał, zjednały mu w| pewnym wzglę­
dzie dwmznaczną słynnosć. Tkwiło także 
w pamięci niektórych, że on tak biegłym  
był w p ły w a n iu ,  iż w  potrzebie nawet pó ł  
dnia w  wodzie wytrzymać m oże, i że n ie­
raz z nadzwyczajną odwagą i zwinnością 
nieszczęśliwych rozbitków, już od wszy­
stkiej mianych za zgubionyTch , prawie cu­
dem z lopieliska uratow ał. Przytaczano w y­
padki, w których nad wszelką pochwałę  
znakomite męztwo okazał. Atoli z drugiej 
strony dawni koledzy jego opisywali go je­
dnogłośnie, że jest dzikim, chciw’ym i ła ­
komym człowiekiem. Gdy w ieli  obecności 
o jego gospodarstwie i biednej Iwonie, żo­
nie jego mówiono, albo gdy uwielbiano jego  
nieustraszoną ludzkość, w’tedy wzruszali 
ramionami, i dawali do poznania , ze on to 
bardzićj z łakomstwa i clla wsławienia sw e­
go nazwiska, niż z prawdziwej ludzkości 
czynił.

»Człovviek wyratowany z oczywistej zgu­
by, płaci bardzo liojnie«, m ó w ili , »a przy­
tem zwykle zbiegają się z ulic ciekawi lu­
d z ie , którzy śmiałość i odwagę oklaskami 
nagradzają. Ale niechże jaki ubogi człowiek  
w niebezpieczeństwie będzie , na ten czas 
wątpimy bardzo, ażali go o n ,  niespodzić- 
wając się żadnej zapłaty, albo w nocy, gdy 
nikt nie w id z i , z niebezpieczeństwa wyra- 
tuje.«

Osoby tak m ów iące , jak się później oka­
ż e ,  nie myliły sio w swojein olaniu. Pod­
czas zimnej > mglistej nocy w miesiącu lu­
tym 4793 roku wydarzył się następujący* 
wypadek:

Malescot spał już od trzech godzin, gdy 
go nagle mocne stukanie do drzwi ze snu 
obudziło. Mniemając, że jaki żebrak spó­
źnił się na wyLrzeżu , zakazał żonie drzwi 
o tw o rzy ć , a sam przewrócił c:ę spokojnia- 
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ua druga stronę. Lecz stukanie dało się na 
now o s łyszeć , a Malescot znieciei pliw iony 
zerwał tóę z łóżka i wziąwszy do ręki ko­
stur, odsunął wewnątrz zaporę i drzwi 
otworzył.

»Śpiesz się Malescot, śpiesz!* rzekł straż­
nik cłowy, którego Ludka pomiędzy urwi­
skami skał o kilka set kroków od Malescota 
chaty oddaloną była. *Na morzu toną lu­
dzie I Statek strażniczy stoi o podał w  zato­
c e ,  a w twierdzy żaden z nas pływać nie 
umie l«

W czasie gdy strażnik to m ó w ił, słychać  
było  gw zd w iatru, który po suchym liściu  
szumiał, i głuszący huk bałwanów, które się 
opoblizk i brzeg morski rozbijały. TĆjże no­
cy była Wielka burza na m orzu; deski cha- 

, ty  trzeszczały jak łamane suche gałęzie. 
M alescot prawie do naga rozebrany, stał 
drżący na progu i n ie rzekł ani słowa.

»Nie masz chwili do stracenia*, rzekł straż­
nik zadyszały; »już przeprawiając się do 
tw ierd zy , ubiegło mi niemało czasu, któr 
rybym całoroczną płacą chętnie okupił! 
Ostatni głos z morzą o pomoc'wołajaW, był 
słaby i serce rozdzićrający; pospiesz w ięc 
Malescot, przez nicość Boga, pospiesz na 
ratunek !*

Malescot jeszcze zawsze nie dawał od­
powiedzi ; nareszcie rzekł tonem gbura szy­
derczo : »A pocóż strażnicy są na wybrze­
żu ? Ta leniwców zgraja , żadnego pożytku 
nis przynosząca, podobnie wściekłym psóin 
stroni od wody. Zdarzyłoż się kiedy, aby 
strażnik cłowy uratował kogo? Przenigdy. 
A pr zecież on co tygodnia pobiera p łacę, a 
Malescot głód cierpi. Me takito świat 1 
Dobranoc obyw-atelu 1 Zona moja odmówi 
modlitwę za tycb , którzy się w tćj chwili  
tam w morzu zahrztuszą; podczas takiej bu­
rzy, nic więcej uczynić nie można.* ‘

Mało zważał strażnik na obwinienie swych  
towarzyszy, ale oburzyły go ostatnie nie­
ludzkie słowa rybaka.

*Jako?“ rzek ł, »toż dopuścisz, aby ci blć- 
dni ludzie potonęli, chociażbyś ich bardzo 
snadno mógł wyratować! O bądź ludzkim, 
Bóg tak'ego czynu me puść’ bez nagrody! 
Ostatni głos słychać było bliżćj niż o pół 
jain ; a to jest igraszką dla c ie b ie , który 
z wodą jesteś obwojony U

Zamiast dania odpowiedzi zatrzasnął ry­
bak spruchniałe drzwi swej chaty, zaklina­
jąc s ię ,  że w tak burzliwój nocy ani na krok 
z domu nie w yjdzie , choćby nawet całe 
miasto Mało zatonąć miało. Jednakże straż­
nik b ) ł  niezachwiany, i nie ruszył się z miej­
sca; byłto prosty szerogowiec nie mający 
innego majątku, jak tylko żołd codzienny, 
jednakże tkliwe wołanie o pomoc, ciężyło  
mu na s e r c u , przeto zapukał znow u.

uSłuchaj Malescot« wołał przez szczeliny 
desek , »jestein ja podobnie jak i ty biedny, 
ale jeżeh nagroda ma jakową wartość u cie­
bie , zaklinam c ię ,  nie odmawiaj nieszczę­
śliwym pomocy, jeżeli żywcem wydobę-  
dziesz z toni choć jednego człowieka, dam 
ci trzy sześć-liw row e monety.*

Na te słowa naglę odemknęły się drzwi. 
Malescot z liną w ręku stanął na progu.

»A jeżeli nieżywego na brzeg wynioąę ?* 
zapytał.

^Natenczas dam ci połowę*, odrzekł straż­
nik mocno zdziwiony taką oziębłością i ła­
komstwem rybaka.

»A jeżeli z niczćin powrócę?* zapytał tet re. 
irWledy niech cię Bóg wynagrodzi! O jak­

ie ś  dla nieszczęśliwych nieużytym I... Wtedy 
otrzymasz talara za swą piacę.*

»Dobrze«, odrzekł M alescot, zabićrając 
się do wyjścia ; lecz po chwili namyśliwszy 
s ię ,  dodał: ^Obywatelu, daj mi zaraz talara 
na rękę.*

»lJaui ci wtedy, gdy powrócisz...*
*Ja chcę zaraz. Dasz , czy nie?*
Na te słowa strażnik nie tając swój nie­

chęci , sieenał do k ieszen i, i wcisnął mu
»  r  o o c  '  i i

talara w- rękę. Tym sposobem nabył prawa 
do rozkazywania.

»Ruszajze czem prędzćj, nie trać czasu t« 
Malescot nie dał sobie dwa razy mówić. 

Jeżeli nió inieł ’nnej cnoty, był jednakże 
podobnie jak wszyscy w porcie wyrobnicy  
rzetelny. Jeżeli mu zapłacono, pracował 
szczerze. Nie chodziło mu teraz o ludzkość, 
ale o robotę, za talara, albo za trzy sze- 
ścio-liwrowe*frmnety.

Pobiegł skwapliwie ku wybrzeżu, a straż­
nik poszedł zanim. Skoro tam stanął, prze­
żegnawszy się skoczył w morze
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Tegoż samego dnia w p o łudn ie ,  jedna mała 
L a ik a , która sio za ścianą w m orze  wychylonej 
skały długo ukrywała, korzystając z gęstej mgły 
zaścielającej za tokę , rozwinęła spiesznie żagle, 
i m im o grożącej burzy, puściła się ku  Jersey na 
m orze .  W czasie, w którym się ta scena powie- 
ści naszej d z ie je , podobne ta jem ne wycieczki 
n ie  były nadzwyczajne. T łu m a m i wynoszono 
sie  podówczas z B re tan ii , a uchodząca za grani­
cę" sz lach ta , obierała najczęściej wybrzeże w po­
b liżu  St. Mało, jako najm niej niebezpieczne 
i  dó ucieczki najwygodniejsze. Prawda , że tam 
było mnóstwo nadbrzeżnych stróżów, ale jak to 
często przy brzegach m orskich  bywa, pokład 
urwanych brył skalistych, tworzy tam bardzo 
wygodne i ta jem ne sklepienia. Pomiędzy tćmi 
z łom am i s k a ł , które  sie na pozór ciasno skupio­
nym i m ogiłam i być z^ają, znajdziesz lak nad­
zwyczajnie tajemnicze k ry jó w k i , tak całkiem 
n ieznane  porty i zatoki, iz w nich chociaż nie­
kiedy d łu g o , ale zawsze bezpiecznie ultrywać 
sie można. A gdy nareszcie znużone powieki 
stuocznego Argusa twardym snem  się zawarły, 
albo też podczas grubej mgły lub  ciemnej no­
cy, oczy jego żadnego ju ż  przedm iotu  dostrzedz 
n ie  mogły, wtedy z-cicha , bez wszelkiego sze­
les tu  odpływała barlta do ochronnego , angiel­
skiego portu .  Rzem iosło  przem ytników było 
w ówczas bardzo zyskowne. Nie jedna familija 
w St. M ało , zawdzięcza m u  swoje bogactwo. 
P rzem ytnicy  w roku  1793, oszukiwali zarazem 
fiskusa i gilotynę. Bacik odpływający z em igran­
tami , przywoził na powrót tabakę albo chustki 
jedwabne.

Na s ta tk u ,  który podczas mglistej p o ry ,  ja- 
kieśm y to powyżej n a d m ie n i l i , z ukrytej zatoki 
puścił  się na m o r z e , był tylko jeden  człowiek, 
mAjący lat n iem al dwadzieścia i d w a , który po­
m im o ,  że m u  rybacy odradzali, żądał koniecznie, 
by rozwinięto żagle. Margrabia St. Jouan nie 
bez  ługiego oporu , namyślił się nareszcie opu- 
Jcio swą ojczyznę. Ojciec jego przed niedawnym 
czasem zm arły ,  przewidujący ju z  dawno skutki 
wypadków z roku  1 7 8 0 ,  nie zaniedbał ja k  naj­
p rędzej spieniężyć wszystkie swe posiadłości. 
Młody m argrabia , odziedziczywszy po ojcu ogro­
m n e  kapitały, oddany z duszą sprawie królewskićj, 
przystąpił bez wszelkiej oględności do stronni­
ctwa pana de la R ouarie ,  i ju z  p ićniądzm i ju ż  
osobistym wpływem wspierał spiskowych w Bre­
tanii; lecz gdy się zamach nie pow iód ł,  a g łó­
wny naczelnik związkowych zg iną ł ,  wtedy pan 
Saint Jouan sądził się być uwolnionym od swo­
je j  powinności. Bezstronnym um ysłem  rozważył 
siły rojalistów w Bretanii i przekonał s ię ,  ze

3. z nimi na żaden sposób pomyślnego sku tku  spo­
dziewać się nie może. Co większa, spos trzeg ł ,  
ze wszelki rozsądny system obrony je s t  n iepo­
dobieństwem , gdyż szlachta zamiast działania 
zjednoczonymi siłami, toczyła spory o p ierw szeń­
stwo w wojsku i zajmnjąc się wyłącznie dzie- 
c innćm i s topn iam i,  nie żądała za naczelnika 
najzdatniejszego i najbieglejszego w sztuce wo­
je n n e j ,  lecz najmajętniejszego, najstarożytniej- 
szego z urodzenia. Zwątpił zupełn ie  o pomyśl- 
n ć m  rozwiązanin^sprawy, o którą nawet jenijusz 
samego de la Rouarie  rozb ił  się jak  o skałę ;  
mocno ubolewał nad zgubą tego m ę ż a , który 
byłby niezawodnie wielkich rzeczy dokazał, gdy­
by sami niezgodni stronnicy jeg o ,  nie byli p la­
nów jego zniweczyli. Wtedyto dopiero pom yśli!  
o swojem ocaleniu. Zam ek jego leżał w pobliżu  
wybrzeża; zebrawszy więc i zanUtnąwszy puści­
znę po swoim ojcu w podróżną s z k a tu łk ę , do­
stał się szczęśliwie na m iejsce, z którego do An­
glii przemytnicze łodzie płynęły.

Gdy się już  na m il kilka od zatoki w R othe- 
n e u f  na morze odda li ł ,  zaskoczyła go straszliwa 
burza. Nagle zerwał się wichr straszny, nie d łu ­
go trwało, a już  i łódź wywrócił. Wszyscy m aj­
tkowie potonęli ,  margrabia jako wprawny i do­
świadczony pływacz, utrzymywał się na powierz­
chni wody aż do samej nocy, a wzywając kiedy 
niekiedy pomocy ra tu n k u ,  dostał się nareszcie 
|>o w ielkiem  na tężeniu , na ska łę ,  która jednak­
że od brzegu dosyć oddalona była. Wycieńczo­
ny na siłach , padł prawie bez zmysłów na ska­
łę  , a krzyknąwszy raz jeszcze o pom oc , i po­
łożywszy głowę na s zk a tu łce , której się nie 
puśc ił ,  zasnął.

Działo się to na godzinę w przód , nim  się 
Malescot w m orze  rzucił. Z im na  jak  lód wodą, 
pokurczyła m u  z ra z u  wszystkie m uszku ły ;  otrąt- 
wiały p ły n ą ł  z wielkim trudem  ; zimno zapićrało 
m u oddech W p ie r s i , i od każdej f a l i , k tóra  ąię 
° j eg° głowę rozb iła ,  dostawał zawrotu; wkrótce 
jednakże wytrwała, z iem no-wodna natura jeg o ,  
wzięła, p rzew agę; rozegrzaua k rew  zaczęła m u  
znowu wolno krążyć w ży łach ,  zaczął wraz ra­
źniej płynąć , i za każdćm  pom knięciem  wydo­
bywał się z wody jąk  ryba , która w dniach ka­
nikuły  w górę się r z u c a , a podczas burzy  lśniące 
ciało swoje na pastwę morderczego p taka wy­
stawia. Po upływie chwil k i lk u  uczu ł  sie tak 
w yirodzie sw obodnym , jak  pierwej w łóżku.

Gdy 8tę oddalał od strażnika , wskazał m u  
tenże k ie runek  , k tórym się m ia ł  pus'cić , gdyż 
głosu ju ż  nie było słychać.

Malescot p łynął snadno w prostym , wskaza­
nym  m u  przez strażnika k ie ru n k u ,  gdyż był 
W swoim żywiole. Burzą i on byli ze sobą dobrze
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obeznani. Rybak ten dum ny z niezaprzeczonej 
przewagi swojej , rzucał się ju ż  nieraz w morze, 
kiedy najbardziej rozhukane  by ło ,  a to jedynie 
w tym zam iarze,  aby zdziwiona tłuszcza, równie 
silę jak  i nadzwyczajną wprawę jego  podziwiać 
m ogła . Strażnik u trzy m y w ał , ze dla niego jes t  
zabawką zostawać kilka godzin w w zburtuneu i  
m o rzu  , i powiedział rzetelną prawdę.

Malescot szukał wzrokiem  po m orzu  , ażali 
gdzie jak ie  ciało ludzkie nie pływa, lecz nic 
n ie  u jrza ł.  P łyną ł  więc szerokim lu k ie m  o- 
koło  miejsca , gdzie się okręt m ia ł  ro z b ić ,  a 
wziąwszy sobie za pun k t  średni sk a lę ,  która 
c iem no z pośród bia łe j  piany s terczała ,  zwężał 
coraz bardziej koło sw oje , i zbliżał się coraz 
więcej do skały w p rzek o n an iu , że tym  sposo­
b e m  nic baczności jego  nie ujdzie.

Szukając niezmordowanie przez pó ł godziny, 
n ie  m óg ł odkryć żadnego topielca. Nareszcie 
zbliżywszy się do, skały, wydał jako hasło  krzyk 
przeraźliwy.

Tejże samej chwili podniosła się jakaś postać 
na  szczycie skały.

»Dobrze«, pomyślił sobie Malescot; rośmnaście 
liwrów ju ż  moje. Hola h o l4

»Hola ho!« zawołał człowiek na skale.
»Czy sam jesteś ?«
»Sam jed en .4
Słowa te wyrzeczone były z n a tę ż e n iem , ale 

zawsze jeszcze tym  arystokratycznym g ło se m , 
jak iego , jakby rzec m o ż n a ,  ani wysilone u t ru ­
dzenie , ani nawet groźne niebezpieczeństwo n- 
łagodzić nie zdoła.

»Aha, były szlachcic!4 pomyślił  sobie Males­
cot. -Obywatelu!4 zawołał g łośno , »pójdź tu ,  
użyj rąk  i nóg sw oich , leżeli pływać u m iesz ;  
a jeżeli nie, więc wezmę cię na linę i lekko  aż 
do R o lh e n e u f  pociągnę. Napijesz się wprawdzie 
cokolwiek m orsk ie j wody, ale nic to nie szko­
dzi , przeczyścisz sobie żołądek.4

»Czy m orze  opada ?« zapytał nieznajomy.
»Już niedaleko północy obywatelu ; odlew m ó­

rz dopiero o godzinie trzeciej nastaje.4
Żałosnym  ję k ie m  okazał nieznajomy swoje 

zm artw ienie .
»Czy daleko z tąd do b rz e g u ? 4 zapytał po 

chwili.
»Niespełna trzy ćwierci m il i .4
Z  złośliwą radościa uważał Malescot jak ie  wra­

żenie  czynią jego o łpowiedzi na nieznajomym. 
Ubogi i wzgardzony naprawiacz o k rę tó w , m ógł 
teraz według upodobania dręczyć dum ę m aję ­
tnego szlachcica, a co to za rozkosz dla pozio­
m o  urodzonego! Zasmucony rzek ł  tenże ostatni 
p o  kró tk iem  m i lc z e n iu : 'Jes tem  bardzo zm ę­
czony i  nie dopłyDę do brzegu. Pnwićdz m i ,

poczciwy człowieku, czy wylew m orza i tę ska­
łę  zatap ia?4

»Nie m inie  godzina , a cały bryg będzie m ógł 
snadno po nad jej szczyt się przesunąć. Ależ do 
l ic h a ,  nie trać czasu! W idzę, £e nie um iesz pły­
wać. Oto masz inoję l inę ,  opasz się nią w k o ło .4

»Co tu począć?4 rzek ł  sam do siebie niezna­
jomy, zdający się ważnemi myślami być zajęty.

»Boi się przybyć do R otheD euf, gdzie straż 
stoi4, pomyślił sobie Malescot; »tem ci gorzej 
dla n ie g o , mnie to nie troszczę.* P oczem  ozwał 
się jeszcze raz głośno i z f u k i e m : >Jakże, zej­
dziesz czy n ie ?  Wiedz o t e i n , iż jabym  wolał 
leżeć w łó ż k u , n iź i’ tu stać na z imnie przy brze­
gu. Tójdź , albo sam powrócę.4

R ozLit,  który, jak  się czytelnicy nasi domyślić 
m o g ą ,  był m argrabia Saint Jouan , postąpił k i l­
ka k roków , jednakże  zachwiawszy się w swym 
zam yśle , znowu się zatrzymał.

»Jestem w wielkim  kłopocie poczciwy czło­
w ieku4 , r z e k ł ;  »mam tu z sobą szka tu łkę ,  która 
w tych okolicznościach jes t  do3yć ciężka. Gdy­
bym  nie m ia ł żadnego ciężaru, snadnobyin, bez 
u trudzenia  się , m ógł milę p ły n ąć ;  um ićm  b o ­
w iem  lak pływać, iż m i n ik t nie wyrówna. Ale 
te ju ż  przez cztery godziny utrzymywałem się 
z moją szkatułką na wodzie, ja s tem  więc mocno 
wysilony; jeżeli mi chcesz p o m ó d z , więc ją  
obadwaj razem  w wodzie nieść b edz iem ’.*

»Do siu czartów! Cztery godziny, to za długoI* 
rzek ł  Malescot, którego najszczególniej ten wy­
padek zadziwił. .Jednakże ,  jeżeli powiadasz, że 
ci n ik t  w p ły w an iu  nie wyrówna, la się baidzo 
m ylisz ,  gdyż teraz widzisz przed sobą Malesco- 
ta. A spodziewam się p rzec ie ,  żeś cokolwiek o 
n im  zasłyszał.4

»I owszem słyszałem4 , odrzekł m a rg ra b ia , 
przypom inając sobie dawne pog łosk i ,  -jastto 
biedny, nieszczęśliwy, ale rzetelny człowiek. Bo­
g a  dzięka , będę uratowany 1 J a k ż e ,  weźmiesz 
na swe bark i połowę ciężkości tej szkatułki ?4

sW ezm ę ją  całą obywatelu ; tyś bawiąc się 
cztery godzin na wodzie , dość się ju ż  namęczył. 
Daj j ą  t u , a sam  bądź zupełn ie  spokojny.4

Margrabia namyślał się przez chwilę. Chociaż 
podług jego zdania Malescot byl poczciwym czło­
w iekiem  , jednakże  nie m ó g ł  się odważyć oddać 
w ręce nieznajomego cały swój majątek.

uNigdy j a 4,, r z e k ł ,  »nie rozłączę się z tą szka­
tułką.. Przystań na to ,  co pow iedzia łem , a za 
trud swój, skoro się do lądu d o s tan iem , otrzy­
masz 50 luidorów.*

»Co? Pięćdziesiąt, jak o ?  Pięćdziesiąt luidorówO C ' J  O o
m ów isz?  Aclil...  wszakto skarby świata musząc 
być w tej szkatułce!4
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»Są w n i ć j  s zczegó l n i e  w a l n e  d l a  m n i e  p a p i ć r y ;  J a k ­
i e ,  p r z y s t a j e s z  na  t o  ?*

»A c z e m u ż  n i e ,  p r zy s i a j ę  i r ę c z ę  za w p a n a  i za 
Szka tn łkę . s

N a  t e  s ł o w a  p o d a ł  mu r g r ab i a  M « ! c s c o t o wi  j e d e n  
k o n i e c  sześć- śc i enm-j  * a n t a b a m i  s z k a t n ł k i ,  p o c z e m  o b a .  
d w a j  r a z e m  s ko c z y w s z y  w  m o r z e  , p o p ł y n ę l i  śm ia t o  hu  
w y b r z e ż u .

3.
Sz k a t u ł ka  b y ł a  w  * lej  r z e cz y  c iężka  , j e d n a k ż e  m a r ­

gr ab i a  p o m i m o  t e n  c i ęża r  p ł y n ą ł  v r mi l c z e n i n  t ak r a ź n o ,  
iż  m u  ry ba k  z a l c d w o  mó gł  s t a r czyć .

M o r z e  nie  u s t a w a ł o  t o c z y ć  b a ł w a n ó w  p o  b a ł w a n a c h ,  
k i p i a ł o  i s z u mi a ł o  t o p i e l i s k o ;  p o d o b n i e ż  w i c h r z y ł y  
myś l i  M a l e s c o t a ;  j e d n a  d r u gą  r o dz ą c  d ł a w i ł a ,  i z n o w u  
n a  w i ć r z c h  w y p y c h a ł :  !

G d y b y ś m y  tu  o p i s y w a ć  c h c i e l i ,  j ak i  o d m ę t  sza t au-  
t ’ i ch  n a g a b a ń  ł e c h t a ł  M a l e s c o t a  c h c i w ą  d u s z ę , j ak  m u  
z  p o c z ą t k u  t y l ko  c i e m n e ,  d a l e k i e ,  d o  zgaszeni a  s n a d n e ,  
m i g a ł y  się z b r o d n i c z e  p o m y s ł y ,  a p o t e m  c o r a z  bl iżej  i 
Wyraz i śc ie j  s t a j ąc  p r z e d  n i m ,  i za;r ega j ąc  s p r o ś n ą  w y o -  
b r a l n o ś ć  j e g o ,  g n a ł y  go  j ak  o w o  r o z j a d ł e  z wi e r zę  do  
k r w a w e g o  c z y n u ;  b y ł o b y t o  m o ż e  ł a twe'm ale n i e p o z ^ -  
t e c z n ć m  p r z e ds i ęw z i ę ć . e m .  K o r d y  s n a d n o  o b ją ć  m u ż e  
l og i cz ny  zwi ąze k  t y c h  d w ó c h  m y ś l i :  » T u  je»t  s k a r b ,  
k t ó r y  mn ie  na  c a ł e  ż y c i e  z b o g a c i ć  i uszczęś l i wi ć  moz e « ,  
a  d r ug ą  : s S k a r h  t en  na wsze lk i  s p o s ó b  m o i m  b y ć  mnsi . a  
K r w a w e  z i a r n u ,  k r w a w y  o w o c  d a j e !  —  i Malesco t ,  k t ó r y  
j u t  u my ś l n i e  nie c h c i a ł  d ą l y ć  w p r o s t  kn b r z e g o w i , p u ­
śc i ł  s ię uiezr .acr .nie i n n y m  k i e r u n k i e m ,  i p ł y n ą ł  p r aw i e  
w c i ą ż  r ó w n o l e g l e  z w y b r ze ż e m .  Po  n ie jakim czas i e  u s ł y ­
s z a ł  z pieHielną r a d o ś c i ą ,  l e  m ar gra b i a  c i ężko  o d d y c h a ć  
z a c z ą ł ,  i w  tejże chwi l i  z b r o dn i ę  w j k o n a ć  z a m y ś l i 1. Z a ­
c z ą ł  się ua g l e  s k a r ż y ć  na  bó l  w  r am ie n i u  , h t ó r em s t a ­
r o w a ł  , i p r o s i ł  m a r g r ab i e g o  o  p r z e m i a n ę  m i e j s c a ,  ab y  
r a m i ę  j e g o  o d p o c z ą ć  m o g ł o .  M a r g r a b i a  n i e  ma j ą c  ż a ­
d n e g o  p o d e j r z e n i a ,  z e z w o l i ł  c b ę t n l e  na  tę o d m i a n ę ,  
k t ó r a  dla  n i ego  ulgę  p r z y n i e ść  mi ał a .  JWalescot  t r z y ­
m a j ą c  ciągle j e d n ą  r ęka  s z k a t u ł k ę ,  p o p ł y n ą ł  d rugą  c o ­
k o lw i ek  n a p r z ó d ,  i w t ć j że  samćj  c h w i l i ,  k i ed y  j uz  w y ­
p r z e d z i ł  m a r g r a b i e g o ,  i m i a ł  się n o g a m i  w p r o s t  ku g ł o ­
w i e  j e g o ,  śc i ągną ł  się w s zy s t k i ć m i  s i ł ami  w  k u p ę ,  i t ak 
p o t ę ż n i e  k o p n ą ł  go w  c z o ł o ,  ze  teo n i es zc z ę ś l i wy  w  o k a ­
m g n i e n i u  p o d  w o d ę  p o s z e d ł ! M a l e s s o t  zaś u c h w y c i w s z y  
s z k a t u ł k ę ,  p o m k n ą ł  się co  mi a ł  m o c y ,  i p o p ł y n ą ł  sp i e -  
Szuie ku w y b r z e ż u .

C Ciąg d a lszy  nBStąpi.}

Z E  k W O W A .
Tygodni!.a. ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  p o d  B e d ak c y j ą  

T .  W .  H o c L a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  47.  i o b e j m u j e :  
1f) P r ó b a  p o r ó w n a w c z a  z ka r to f l ami  w r c . h u  184f  p o s n -  
s z ny m.  2 )  Ś r o d k i  zapob i egan i e  i Ićczenia  n ie k t ó ry c h  
c h o r ó b  bydłB r o g a t e g o  i o w i ec .  ( Do k o ń cz e n i e ) .  5 )  O p i ­
s an i e  d o b r e j  s us za r n i  czyl i  las d o  s u s z e n i r  s ł od n .  4 )  O  
t o r f i e  w  o g ó l e ,  a w  szczegó l uośc i  o t o r f i e  r amarsz>y-  
n o w s k i m  p o d e  L w o w e m , p r z e z  T  e o  d o  r a  T o r o s i e -  
w i c z a  ( D o k o ń c z e n i e ) .  5) S p o s ó b  r o b i en i a  p r a s o w a ­
n y c h  d r o ż d ż y  z zac i e ru  w ó d c z a n e g o .  6 )  W i a d o m o ś c i  
c z a s o w e .

Z  W i l n a :  T o m  c z w a r t y  A thenaeum , w y d a w a n e g o  
p r z e z  J . J .  K r a s z e w s k i e g o ,  r o z p o c z y n a  się w a l n y m  
w y j ą t k i e m  z dz i e ł a  H e n r .  l ir.  R z e w u s k i e g o :  O p ra ­
w id ła ch  cyw .lizacyi narodów . K a s t ę p u j e  T y t u s a  S z c z e ­
n i  c  vi s i e g o gi u m o w n i e  n a p i s a n a  r o z p r a w a : O pluzo- 
fii. Da l e j  i 11 p ami ąt k i  h i s t o r y c z n e ,  z ł o c o n e  z u n i w e r s a ­
ł ó w ,  i ns t rnkcy j  i l i s t ów z X V I I .  i X V I I I .  wini  u. W y ­

d a w c a  z n a j ą c  w a r t o ś ć  p o d o b n y c h  z a b y t k ó w ,  czyn i  p r z y ­
s ł u g ę ,  £e j e  u p o w s z e c h n i a .  Z  l i t e r a t n r y  u m ie śc i ł  s z a ­
n o w n y  w y d a w c a  ak t  p i e r w s z y  sw e g o  d r a m a t u  Ja n  z  \ e -  
pom uh, z a p o w i a d a j ą c y  p i ękny  p r z y r o s t e k  d o  nas zć j  z r e ­
sz tą  t ak ubogie j  l i t e r a t u r y  d r a m a c y c z c ć j , d o  k t ór e j  r o z ­
w i n i ę c i a  się z d a n i em  nssze'm na jwięks za  j e s t  p r z e s z k o d ą  
z b y t  m a ł a  i l ość  t e a t r ó w  n a r o d o w y c h .  N a s t ę p u j e  g ł ad ko  
r y m o w a n a  l u b o ć  t r o c h ę  roz wl ek l i  powi as t kB K.  B u j -  
n i c h i e g o  M oje p rzygody. K o ń c z ą  t om d on ie s i e n i a  o 
n o w s z y c h  dz i e ł a c h  p o l s k i c h  i c z e s k i c h ,  o ksylograf i i  
( d r z e w o r y c i e ) ,  o s z k i cach  F ra nc i sz k a  S m u g le w i c z a  , 
g r z e c z n o - p o c h w a l n y  p r z e z  w y d a w c ę  r o z b i ó r :  G awęd i 
obrazów  K.  W ó j c i c k i e g o ,  a r e s z c i e  c i ekawe  z r ó ż ­
n y c h  p i s m  Ro z ma i t o ś c i .  S z cz e g ó ln i e  wdz i ęcz n i  j e s t e ś my  
w y d a w c y ,  Ib  p i sm u  s w o j e m u  p r z y d a ł  o d d z i a ł  f i lozofi i  , 
k t ó r eg o  d o t ą d  nie  m i a ł o ,  a c o  w y ż s z ą ,  o d p o w i e d n i e j ­
szą p o t r z e b o m  cywi l i zacy i  n a d a j e  m u  w a ż n o ś ć .  S.  J .

H.  C a t t l e j  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  ang ie l sk i  K onrada  
W allenroda.

S c r i b e  w  b i l e c i k u  d o  t e a t r u  Comedie franęa ise  
o z n a j m i ł ,  ze n a p i s a ł  z n o w u  wi e l ką  k e m e d y j ę  w p i ę c i u  
a k t a c h ,  k tó r ą  p r z e d  k o m i t e t em  o d c z y t a ć  z a m y ś l a  N a j ­
n o w s z y  d r a m a t  D u m a s a  ma  n a z w ę :  Cornelia. —  I  » D e b n -  
t an t kac  zna l az ł a  dla  s i ebie  m a t k ę ,  gdyż na t ea t r z e  G aieti 
z o k l a s ka mi  p r z y j ę t o  M ere de ia debutan te , p r z e z  p a o a  
D e s n o y e r s  nap i saną ,  —  Na  t ea t r z e  de 1'Ambigue comigue 

r z e d s t a w i o n o  w y p a d e h  g łośne j  k rymina l i s lk i  L , c u ut­
a i ,  k tóre j  p r o r e t  W o ś m n a s t y m  w i e k u  r ó w n i e ż  z w r a ­

c a ł  na  s i ebie  u w a g ę  p u b l i c z n o ś c i ,  jak w  n a s zy c h  c z a ­
s a ch  p r o c e s  pan i  L a f a r g e . — P a n n a  Ra che l  w y s t ą p i  w  t r a-  
j ed y i  p o d  n a z w ą :  F redegondi et B ru n c h a n t, p r ze z  p a n u  
L e m e r c i e r a  na p i sa n e j .

C z y n  s z l a c h e t n y .  W y d a w c a  zLa n e g o  p i s m a :  
Recue des deux m ondes, p r z y s ł a ł  n i e d a w n o  p a n u  L a m a r -  
t i ne  b a n k n o t  na  600 f r a n k ó w  z p r o ś b ą ,  by  m u  za t o  
dla  d z i en n ik a  j ego  jaki  w i e r sz  n ap i s a ł .  L a m a r t i n e  nie  
p r z y j ą ł  t y ch  p i en ię d z y ,  l ec z  w k r ó t c e  p o t e m  p r z y s ł a ł  
r e da k c y i  n a d m i e n i o n e g o  dz i enn i ka  rM arsylijankę  pakojita  
z p r o ś b ą ,  a by  r z e c z o n y  b a n h n o t  p r z e s i a ł a  n i eszczęś l i ­
w e m u  p o e c i e ,  k t ó r eg o  sam w y m i e n i ł .  R e d a k c y j a  d o ł ą ­
c z y w s zy  do  t egoż  b a n k n o t u  d rug i  w t ak i e j l e  s a mć j  k w o ­
cie , o d e s ł a ł a  j e  p r ze z n a c z o n e j  o s o b ie .

C i e k a w e  p o r ó w n a n i e .  W  n a r o d o w y m  k a l e n ­
d a r z u  saskim c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c e  c i e k a w e  p o r ó w n a n i e :  
W  kró l es t wi e  saskie'm j e s t  143 mi as t  a  3270 ws i  i m i a ­
s t eczek  , k t ór e  z s un ą w s z y  wszys t k i e  w  k u p ę  na j e d n o  
m i e j s c e ,  i n a p e ł n i w s z y  j e  m i e s z k a ń c a m i ,  b ę d z i e m y  mie l i  
m i a s t o  L o n d y n .  P os ze d ł s zy  z D r e z n a  d o  F rc jD erg a  o 
cz t er y  mi le  , p r ze sz e d ł e ś  w z d ł u ż  L o n d y n u .  B y  sp pmi ę -  
t ać  14,000 nl i c  L o n d y n u ,  p o t r z e b a b y  p a mi ę c i  M i t r y d a -  
t a ;  w  t o m i s t  masz  g r ub y  s ł o w n i k  na Swe pos ługi .  W i ­
d zą c  p r ze c i ą g a j ą c e  p o  p r z e d  siebie  ws zys t k i e  z d w u n a ­
s tu  t ys i ęcy  l udz i  z ł o ż o n e  s j s k i e  w o j s k o ,  3 pu ł k i  kon~ 
n i cy ,  t y l eż  p u ł k ó w  p i e c h o t y ,  p u ł k  a r iy l e ry i  i i .  d . — p o ­
myś l  s o b i e ,  żeś  d o p i ć r o  wi dz i a ł  p o l k i — n o c n y c h  s t r ó ż ó w  
L o n d y n u ,  k t ó r e  w i ę c  ma ł ą  a r mi ję  f o rm uj ą .  L o n d y n  m i e ć  
m l  300,000 d o m ó w ;  snac.no wi ęc  l i czyć  m n zna  m i l i io a  
k o m i n ó w ,  d o  w y c z y s z cz e n i a  k t ó r y c h  p o t r z e b a b y  c a ł e g o  
p u ł k u ,  a z a t e m  18GO d o  2000  ko mi n i a r zy .  G d y b y  p - ł  
torB mi l i j ona  m ie sz ka ń c ó w L o n d y n u  p o s t a w i o n o  p o j e ­
d y n c z o  j e d n e g o  p r z y  d r u g i m ,  n f o r m o w a ł e b y  się l ini ja 
ma j ą c a  6 2 1 / 3  mi l ę  d ł u g o ś c i ,  a z a t e m t aka  l i n i j a ,  kto-  
r ą b y  n a j wi ęks zą  d ł ug o ś ć  Saksoni i  dwa r a zy  zmi er zyć  
m o ż n a .  G d y b y  w  czas ie  p r z y m u s z o n o  m i e s z k a ń c ó w  L o n ­
d y n u  d o  o p u s z c z e n i a  s w e g o  m i a s t a ,  w y n o s z e n i e  się i ch  
t r w a ł o b y  n i e r ó w n i e  d łuże j  niż I z r a e l i t ó w  z E g i p t u .

Ł a c i ń s k a  d z i e l n i c a  w  P a r y ż u .  Dz i e l n i ca  t sk 
z w a n i :  P ays latin  w  P a r y ż u , p r z e d s t a w a  o s ob l iw s zy  
w i d o k ,  i m ó w i ą ,  że do  os t a tn i ego  w i e k u  z a d r ć i  z m i a n ę
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n i e  d oz na ł a .  D o m y  w  tćj części  mias ta  ma j ę  k s z t a ł t  n i e ­
z w y c z a j n y .  K a ż d y ,  k tó r ego  tam s po t ka sz ,  zda j e  się b y ć  a u ­
t o r e m  , nie  t ak im w p r c w J z i e  j ak ai t o r o w i e  dz i s i e j s i ,  t o  
j e s t ,  w y t w o r n i e  o b r a n y m  i t.  d . ,  l ecz n b o i u c b n y r a  , jak 
a u t o r o w i e  n i eg d y ś  wygląda l i ,  Za  k a ż d y m  k r o k u  m s p o ­
t kas z  l udz i  w  w y t a r t y c h  suk n i ac h ^  z ks i ążkami  p o d  p a ­
c h ą  a l b o  w r ę b u ,  k t ó r z y  n a w e t  i dąc  czyta ją .  R ó w n i e ż  
i n i e w i a s t y  w  pays łatin  wy g lą d a j ą  w c a l e  i n a c z e j ,  niż 
w  i n n y c h  d z i e l n i ca c h  mias ta .  Zda j e  s i ę ,  ze  w  ni eb  w r o ­
d z o n a  c h ę ć  podobo>. ia  się o b u m a r ł a ,  gdyż  u b i ó r  ich 
j es t  c a ł k i em z a n i e d b a n y ,  i p o d ł u g  d a w n u  z a p o m n ia n ć j  
t _ od y .  N a w e t  m ł o d e  n ie wi as ty  i dz i ćwc z ę t a  nosz ą  się 
t ak  n i e d b a l e , iż da j ą  p r zez  to  d o  p o z n a n i a ,  że  t amt e j s i  
m ę ż c z y ź n i  żadnć j  u.wagi na  nie n i e  z w r a c a j ą ,  czćm 
zę  s t a r o d a w n ą  p r a w d ę  s t w i e r d z a j ą :  ?e  n i e w i a s t y  j e d y ­
n i e  aię d l a  t ego  s t r o j ą ,  ab y  się m ę ż c z y z n o m  p o d o b a ć  
m o g ł y .

D y r e k t o r  t e a t r u .  W  dz i e n n i ka  ą n g i c l » ' i m  The 
ly re  c z y t a m y :  ^ D y r e k t o r  t e a t r u ,  a c h  I nie  c h o d z i  p o  
r ó ż a t h  , o w s z e m  d ro g a  j ego  c i e r n i e m  j e s t  w y ś c i e l o na .  
P o s a d a  j e g o  w y m a g a  c i e r p l i wo śc i  H i o ba .  P r z y k r y  j e g o  
n r z ą d  , r o z l i c z n e  o b o w i ą z k i ,  a k a ż d a  g o d z i n a  d n i a ,  w y ­
m a g a  c o r a z  n o w y c h .  D o g o d z i ć  w s z ys t k i m j e s t  cz ys te  
n i e p o d o b i e ń s t w o ,  a n a w e t  g dy by  t ego  c b c i a ł  d o k a z a ć ,  
m i a ł b y  n i e w d z i ę c z n o ś ć  , a lbo  n a z w ę  g ł up c a  w  n a gr odę .  
J e ż e l i  o d r z u c i  j aką  s z t u k ę ,  z ż y m a  się na n i ego  a u t o r ,  
o b w i n i a  go o  p a r c y j a l n o ś ć , o b r a k  s m a k u  i r o z s ą d k u .  
J eż l i  ją  p r z y j m i e  i na  sc en i e  w y s * a w i ,  a sz tuka  się nie 
p o d o b a ,  a n l o r  s k ł a da  z n o w u  w i n ę  n a  n i e g o ,  z a r z u c a ­
j ą c  m u :  ze  a k t o r u w i e  a lbo  sie r ó l  nie  d o n c z y l i ,  a l bo  
j e  źle  g r a l i ,  a l b o  że  p u b l i c z n o ś c i  umy śl n i e  p o d o b a ć  się 
n i e  ebe i e l i .  J a k  g d y b y  d y r e k t o r  d a w a ł  n o w ą  sz tukę  dla 
t e g o ,  a b y  s a m  na le'm t r ac i ł  1 Je£e l i  s ię zaś n o w a  sz tuka  
p o d o b a ,  o l  w t e d y  a n t o r  c a ł ą  s ł a w ę  p r z y p i s u j e  sobie  
s a m e m u ,  a  b i ć d n y  d y r e k t o r  zos t a j e  w i e c z n y m  d ł u ż n i ­
k i e m . —  T e r a z  d o d a j m y  j e s z c z e  a k t o r ó w ,  k t ó r z y  n i gdy 
n i e  są  z a d o w o l e n i  , i z awsze  n a  c o ś  u s k a r ża ć  s ię  ma j ą .  
J e d e n  n i e  c h c e  g r ać  tćj  r o l i , gdyz  sk r yc i e  c z u j e , ze  
p r z e c h o d z i  j ego  p o j ę c i e ;  d rug i  nie  c h c e  p r z y j ą ć  o wć j  , 
L o  m u  j e s t  za l i c h a ,  a rwi e  się d o  t e j ,  k tórej  nie p o ­
d o ł a ;  t r zec i  e b e e  ws zys t k i e  i nn e  r o l e  w p i ę k n y c h  mie j ­
s c a c h  wykre ' ś l i ć ,  a b y  t y l ko  j ego  r o l a  w  c a ł y m  b l as kn  
j a ś n i a ł a ;  c z w a r t y  ma ż e  i s t ot ni e  p i ęk n e  n i e j s c a  , a z o s t a ­
w i a  k r z y k l i w e  d o  braw a  z m u s z a j ą c e ! Je że l i  d y r e k t o r  
j e s t  ł a g o d n y ,  p o b ł a ż a j ą c y  i p . z y s t ę p n y ,  w t e d y  n a z y wa ją  
g o  d o b r ą  duszy , ale z n i e w a ż a j ą  i h a ńb i ą  p o  za oczy ;  
j eż e l i  zaś  j e s t  o s t r y ,  s u r o w y  i w y m a g a  k o n i e c z n i e ,  a b y  
k a ż d y  p e ł n i ł  s wo j ę  p o w i n n o ś ć ,  w t e d y  go z o wi ą  t y r a ­
n e m ;  w  t e a t r z e  nnikają  g o ,  a  za t e a t r e m p o t w a r z e  n a ń  
r z u c a j ą .  P o w i n n o ś c i  j e g o  nie ma j ą  k o ń c a ,  o d  r an a  d o  
w i e c z o r a  m oz o l i  się i p r a c u j e ;  c z y t a  n o w e  s z t u k i ,  w y ­
d o b y w a  p r z e s t a r z a ł e , ,  p r z e r a b i a  s t a r e ,  og l ąd a  się za 
o s o b a m i  z  t a l e n t e m  , k r ć ś l i ,  o g ł a d z a ,  o d r z u c a ,  s z y k u ­
j e ,  p ł a c i ,  S p e k u l u j e ,  g odz i  s p r z ć c zk i  i t y s i ą c zn e  inne 
r z e c z y  z a ł a t w i a .  B i e d n y  c z ł o w i e k u !  B t ó ż b y  c h c i a ł  b y ć  
n a  t w o j ć m  m i e j s c u ? *  ( Teleyi;. fu r  1> )

D a g u e r o t y p  p o l i c y i  p a r y s h i e ' j .  P o l i cy  j a  
p a r y s k a  k a ż e  o b e c n i e  d a g u e r o t y p o w a ć  w s z ys t k i ch  w i e l ­
k i ch  o s z u s t ó w  i d o ł ąc z ą  t e  w i z e r un k i  d o  a k t ó w ,  w  k t ó r e  
i c h  p r z e s t ę p s t w a  w p i s a n o .  J e ż e l i  s ię w i ę c  k t ó r y  z t a ­
k i c h  lodzi  b ę d ą c  w y p u s z c z o n y ,  p o  o d b y t y m  czas ie  kary ,  
n o w y c h  p r z e s t ę p s t w  d o p u ś c i ,  n a t en cz a s  w i z e r n ne k  j ego  
p o k a z u j ą  a j e n t o m  p o l i c y j n y m  , a b y  go le'm sn a dn ie j  p o ­
z n a ć  i z ł owi ,  moj  .i. Z a p e w n e  nic  s p o d z i ć w a ł  się Da-  
g u e r r e ,  a b y  o d k r y c i e  j e g o  d o  p o d o b n e g o  z a m i a r u  k i e ­
dyś  z a s t o s o w a n o .

S p o s ó b  n a p i s a n i a  s z t u k i  d r a m a t y c z n e j .  
S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p a r y s k i m .  T he ' op b i l  j e s t  
p r a w d z i w y m  p r z y j a c i e l e m  a r t y ^ u w .  O n  b r a t a  się z J u -  
I i jnszcm J a n i n e m , g ł a s zc z e  Lisz t a  p o  g ł o w i e ,  z a ż y w a  
t abak i  z t abak i er k i  N o d i e r a ,  k r zy cz y  w  u c h o  B e au va l -  
l e l o w i  i p r z ed z i ć r a  się z ws zy s t k i ćmi  p s am i  Al fo n sa  Kar r .  
W i d a ć  , źe  T h ć ó p h i !  j e s t  c z ł o w i e k  b a r d z o  wz i ę t y  w ś w i ę ­
c ie  , w  k t ó r ym się l i t e r a t u r ą  d r a m a t y c z n ą  za jmują .  At ol i  
s p o s ó b ,  w  jaki  o n  z o s t a ł  p i sa r ze m d r a m a t y c z n y m  j e s t  
t ak d z i w n y ,  iż zas ł u g u je  n a  o b w i e s zc z e n i e ,  a k t e  p r o ­
c es u  w y ś w i e c a j ą  t o  d o s t a t e czn i e .  —  S ę d z i a  ( d o  Cnla -  
m e l a ) :  »Zaco żądas z  w p a n  s to  f r an k ów  w y n a g r o d z e n i a  
o d  p a n a  T b e o p b i l a  ? « — C a l  a m c i :  »Mośc i  sę dz i o ,  m u ­
szę wp;  nu  w y k r y ć  n i e g o d z i w o ś ć , k torć j  się d o p u s z c z o ­
n o ;  ż ą d a m  s to  f r a n k ó w  za t o ,  p o n i e w a ż  mn i e  o w o c a  
w i e l u  b e z s e n n y c h  n o c y  p o z b a w i o n o . : :  —  T h ć o p b i l :  
»S'uSz,nie m ó w i s z ;  t y  się k ł adz i es z  o g odz i n i e  ó smć j  
w  ł ó ż k o  i spi sz  d o  r a n a  j ak  zabi ty. : :  —  C a l a m e I : » S ą d  
s ka zu j e  na  koi ę  l u d z i ,  k t ó r z y  chus t ki  k r a d n ą ;  p r a w o ­
d a w c a  nic  w y t k n ą ł  z ł a g a d z a j ą c y c b  o ko l ic z noś c i  na p r z y ­
p a d e k ,  gdyby  t a k o w e  ' z i n r a w e  b y ł y ;  nie m i a ł ż c b y  « ą d  
skazać  na karę  c z ł o w i e k a  , k t ó r y  w o d e w i l e  k r ad n ie  Me—  
S ę d z i a :  » Oś wi ad c z  się w p a n  d o k ł a d n i ć j . a — C a  l a m , :  
»Pa n  T h ć o p b i l  p r z y c h o d z i  d o  mn i e  i m ó w i :  C z y  m as z  
w p a n  p l a n  d o  jakiej  s z t uk i?  J e że l i  masz  c o  p o r z ą d n e ­
go , w i ę c  ja t ę  r z e c z  u r z ą d z ę ; w i a d o m o  w p a n u , że  m a m  
w p ł y w  i p o s t a r a m  s i ę ,  iż Szluka p r z e d s t a w i o n ą  b ę d z i e .  
N a  takie za r ęc z e n i e  da j ę  m u  s z k i c ę , w y b o r n y  p ' a n  , a 
m ó  j  pan i cz  odch od z i . : : — S ę d z i a : »Ja kże  , n a p i s a ł  s z t u ­
kę ?« —  C a I a m c I : ^ B y n a j m n i e j ,  p o s z e d ł  d c  p a n a  C a r -  
m o u c l i e ,  j ak  mi się z d a j e ,  i r z ek ł  d o  t e g o  j cn i j a l ne g o  
w o J e w i l i s t y  : Moś c i  p a n i e ,  o t o  j e s t  p l a n ,  k t u r y  z r o ł  i- 
ł e m  ; k u p j e t y  są j u ż  ca ł k i em g o l o w e ,  j e s zc z e  t y l ko  d y -  
j a l o g  z r ob i ć  p o z o s t a j e ;  z r ób  go w p a n  p r ze z  n o c ,  wszek  
w p a n u  lo  nie t ruduo . - :  —  S ę d z i a : » U c zy n i l że  to  p a n  
C a r m o u c h e  ?« —  C a 1 a ro e I : » U c z y u i ł ,  p l a n  go za c hę c i ł ,  
w  d w u d z i e s t o  c z t e r ćc h  g o d z i n ac h  b y ł  ( lyjalog g o t o w y .  
Cóż  t e r a z  cz y n i  p a n  T l i e o p h i i ?  O t o  u d a j e  się d o  p u n a  
L a b i e ,  j e d n e g o  z n a j j e n i j a l n i e j s zy c h  p o e t ó w  w o d e w i l o ­
w y c h ,  t ego  h u m o r y s t y c z n e g o  s p ó ł p r a c o w n i k a  P a w ł a  d e  
K o k ,  i m ó w i  m o :  O t o  j e s t  p l a n ,  szkica sc en  i s z t u k a ,  
k t ó r ą  n a p i s a ł ;  z by w a  mi t y l ko  na  k u p l e t a c h ,  s p o d z i ć -  
v . a m  s i ę ,  że  mi  j e  w p a n  d o r c b i s z . c  (Sroi ecb  p o w s z e ­
c h n y ) . —  S ę d z i a :  ^ D o r o b i o n o !  k up l e t y  ?:< —  C a 1 a m.:  
» u o r o b i o n o ,  a n a w e t  w y b o r n e ,  k t ó r e  pok l bsk  z ys ka ł y .  
A le  c z ego  w p a n  się nie d o m y ś l i s z ,  j e s t t o  t e o r y j a  p a n r  
T h e o p b i l a  p r z y w ł a s z c z e n i a  s ob i e  s a m e m u  c ud ze j  s ł a ­
w y . *  -  - S ę d z i a :  >:Jak to ?«■ —  C a 1 a m e I : » 0 t o  tak , 
p a n  T h ć o p b i l  p o w i e d z i a ł  s w o i m  s p o ł p r a c o w n i k o m , że  
p o n i e w a ż  o n  t y l ko  s a m n a p i s a ł  tę  s z t u k ę ,  w i ę c  t y ł k a  
j e g o  n azwi sko  m o że  s t ać  na a f i s z a ,  t y m  s p o s o b e m  tah 
m o j e  j a k o  t ez  t y ch  p a n ó w  na z wi s k o  za mi lc z a n e  z o s t a ­
ł a . : : —  S ę d z i a :  sCzy l iż  oui  s ię nie u p o m i n a l i ?  —  C.a-  
l a m e t :  »Nie u p o m i n a l i ;  a l e  ł a t w o  z ga d ną ć  dla c z e g o ;  
o n i  mają  obf i ty  t a l en t  d o  r o z d a w a n i a  h o j n i e  j a ł m u ż n y ,  
a l e  j i , j ak o  p o c z ą t k o w y  p o e t a  , n i e  p o w i n i e n e m  paść  
o f i a r ą  t ego  p o :  i t ę pu .  J a  ż ą da m  100 f r a n k ó w  w y n a g r o d z e ­
n i a . *— Z p o w o d u  ś m i a ł e g o  z ap r ze c z e n i a  p a n a  Tbe ' onb i l a .  
i n i e d o s t a t e c z n y c h  d o w o d ó w ,  sąd  o d p r a w i ł  z n i czem 
C a U m e l a , ż a ł u j ą c  g o ,  że  p o d s t ę p u  s w e g o  s p ó ł p r a t o -  
w n ih a  d o s t a t e c zn i e j  d o w i e ś ć  n i e  m oż e .

S p r o s t o w a n i e :

W N r z e .  47.  »Roz ma i l oś c i « ,  w  p o w i e ś c i  C  r e n  z e ,  
w  w i e r s z u  s i ó d m y m  z g óry ,  z a m i a s t :  D yjam uj o d ic id z i l , 
c zy ta j  : D yjanny  s. P o itiers  odw id zil.
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